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Anglii z Francfó.
Wymiana listów premierów.

Kraków, 5 marca.
(X j Angielska Partja Prac.y przed objęciem wla 

ibzy nie kryla się z tem wcale, że, gdy ją posię- 
d ie, nie cofnie się przed radykalnemi zmianami 
zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicz­
nej imperjum Brytyjskiego, Mowę zaś wyDorczą 
ministra Herdersona, która cały świat poruszyła, 
trzeba urażać za zbyt wczesne może, a w każdym 
razie niedyskretne zdradzenie planów gabinetu 
Macdonalda.

Zycie atoli ma swe prawa, przeważnie silniej­
sze, niż teorja. I tak, premjer angielski, f rawdo- 
podobnie, podziela zapatrywania Hendersona na 
i onierzność rewizji Traktatu wersalskiego, a 
jednak wyparł się tego oficjalnie w Izbie gmin, 
nie chcąc narażać Anglji na nieobliczalne następ­
stwa, gdyby był tego nie uczynił. Przyjście zaś 
do władzy Fartji Pracy poprzedziła głośna fama, 
że dotychczasowy stosunek Anglji do Francji u- 
legn:e gruntr vnej rewizji nie z korzyścią dla tej 
oit&tniej, a raczej ku pożytkowi Niemiec. Ale 
komt' acje, onarte na takiem założeniu, zostały 
zdementowana — przynajmniej fointalnie — za 
pomocą wymiany nowych listów między prernjc- 
ramd Anglji i Francji, będących niejako dalszym 
cięgiem ich korespondencji tuż po objęciu rządów 
przez Macdonalda przeprowadzonej.

Ostatnie te listy, posiadające wprawdzie wagę 
dokumentów historycznych, nie zawierają w so­
bie n'c rzeczowo nowego.

I tak, pismo Macdonalda, gdy odrzucimy z nie­
go balast frazesów, daje się streścić w tem, że 
konfliktom mi  ̂dzy Angiją a Francją i^ leży osta­
tecznie kres położyć i że dla poprawy sytuacji eu­
ropejskiej niezbędnem jest osiągnięcie porozumie­
nia między temi państwami. Praktycznych jednak 
wskazówek, jakby dało się owo porozumienie zre­
alizować, znajdujemy w liście niewiele. Za taką 
bow km wskazówkę nie można uważać propozy­
cji, aby, dopiero po w ysluchaniu sprawo zdania 
komitetów rzeczoznawców, przystąpić do przedy­
skutowania sprawy odszkodowań łącznie ze spra­
wą długów międzysojuszniczych, czemu, jak wia­
dome, była Francja zawsze pr/eciwną.

^oincare znów w swym liście kładzie przede- 
wszy«tkiem wagę na stwierdzenie, ii  Francja nie 
dąży ani do zrujnowania ekonomicznego Niemiec, 
ani do hegemonji na kontynencie, ani też do w y­
wołania bratobójczej walki z Angiją. Jej celem 
jedynym jest dążenie do zapewnienia sobie bez­
pieczeństwa przed ponewnym najazdem od wscho­
du. Pozatem twierdza premjer francuski, iż oku­
pacja Zagłębia Ruhry będzie skasowano, gdy tyl­
ko zostaną wypełnione przez Niemcy zobc wiąza­
nia traktatowe. Co się zaś tyczy sposobu usunię­
cia nieporozumień między Angiją a Francją, to 
oświadcza ogólnikowo, 2e gotów je#1! przystąpić 
ao lojalnego zbadania spraw, które je powodują.

Tak więc, i Mrcdonałd i Poincare nie wyszli po­
ra ogólniki, poprzez które przebija przecież uzna­
nie faktu, że istotne porożu mienie między obu 
mo<arttwami jest dla nich samych warunkiem ko­
niecznym dalszego, normalnego życia polityczne 
go. Wobec tego więc o rewizji Traktatu wersal­
skiego mowy być nie może, bo jest on okiem w 
głowie 1 rancji, które za każdą cenę ochrrniać bę­
dzie.

Jeżeli zatem Partja Pracy nosiła się, względnie 
no J z zamiaiem radykalnych zmian w zagranicz­
nej polityce angielskiej, to musi, przynajmniej na 
ranę, z nich zrezygnować, a co tylko na korzyść 
wyjdzie sprawie pokoju europejskiego.

Wojownik turkmeński.
Jak donoszą, co pi wien czas, telegramy, 

w Turkiestanie w Azji wre powuanie 
przeciwko rządom sowieckim. Tubylcy 
tamtejsi, Turkmeni i Sard z bronią w rę 
ku dochodzą praw swych, pogwałconych 
przez czerwonych w tadców Bclszew ju 

Na rycinie naszej widzimy wojownika 
turkmeńskiego, uzbrojonego w tarci^ 
i dzidę.

Zjazd Dzielnicowy | Zniesienie ministerstwa rai nubiiirnycti
Związku Ludowo-Narodowego. ; 1

Jak się dowiadujemy, sprawa likwidacji Mini 
.sterutw: robót publicznych i kolei Żelazn, przed­
stawia się następująco: Ministerstwo robót publi­
cznych i Ministerstwo kolei żelaznych połączono 
zostaną w jedno ministerstwo. Ministerstwo to 
obejmie w swój zakres działania czynności obu 
ministerstw, pozatem pewne agendy, będące do­
tychczas w zakresie działania Ministerstwa ro­
bót publicznych, będą przeniesione do innych 
wla Iz adnrirstracyjnych. Nazwy nowego mini­
sterstwa dotychczas nie ustalono.

Rewizje walutowe ustanę.
Warszawa. (Tri. od wl. kor.}. 

Wczoraj Ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
stosowało do wszystkich urzędów podwładnych 
polecenie cyrkularne, zabraniajace wszelkich re- 
wizyj, mających na celu poszukiwania obcych 
w ałut w mieszkaniach, na ulicach oraz dworcach 
i pociągach.

W sprawi!1 win M. i Bolp i Grai
W arszaw a, iteL od wl. kor.).

Z kół Ministerstwa przemysłu i handlu dowia­
dujemy się, łż w naibiiż tzym czasie będą podjęte 
pierwsze rozmowy z przedstawicielami Buigarji 
i Grecji celem zawarcia z temi państwami trakta­
tów handlowych.

W siedziała 11 marca odbędzie się w Krakowie

ZJAZD DZIELNICOW Y ZW IĄZKU LUDOWO- 
NARODOWEGO

z zachodniej .Małopolski oraz powiatów miechow­
skiego i olkuskiego. Miejscem obrad Zjazdu bę­
dzie sala Izby Rękodzielniczej ..Na Kotlowem ' 
przy ulicy Andrzeja Potockiego 18. Oiwarcie 
Zjazdu nastąpi o godzinie 10-tej ranu.

Na {Kirządku obrad:
1) Zagajenie —  poseł Jan Zamorski, prezes Ra­

dy Naczelnej Związku Ludowo-Narodowego,
2) Napraw-a Skarbu —  posei inż. Władysław 

Kucharski, b. minister Skarbu.
8) Ogólna sytuacja polityczna —  poseł Stani­

sław Kozicki, prezes Zarządu Głównego Z. L. N. 
4) Uchwalenie rezolucji.
51 Wolne wnioski.

Na Zjazd zapowiedzieli przyjazd posłowie nasze­
go Stronnictwa z zachodniej Małopolski: Stani­
sław Rymar, prof. Dr Władysław Konopczyński, 
Medard Kozłowski, Tadeusz Tabaczynski, Józef 
Mattosz, Ludwik Dobija, Ludwik Jachynńak, W i­
ktor Ostrowska, Józef Manacztdiaki, nadto poseł 
Karol Wierczak.

SE KR ETARJAT 
ZW IĄZKU LUDOWO-NARODOWEIH >
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K i  Mreaorajszdjdełdzłfe rięi.iJW uaA<jplł« r>y4i_» tit*-
paplerów. Zwyżkowały również papiery Bankowe;" 
giełdzie pieniężnej] sytuacja b*a znuany;
- m*—L

,...... v.idk5w, 5 rtiarfca.
Ooiar , . . .  9310 .000
Frank szwaje. . .
Korona austr. 129
Korona czeska 265 000
Lir . . . . .  .
Frank Tranc. . . . 390.000

Frank waloryzacyjny . . . .  1,800.000
Frank zł* ty dla kolei do 15-go

m a r c a ..........................................  1,800.000
Frank złoty dla poczt, do 15-go

m a r c a ..........................................  1,800. uC 0
Frank złoty dla cen tytoniu do 

9 m a r c a ....................................  1,800.000

Olta egzekucyjne w a lit przy muŁ#w ego 
/ciągnięcia zaległej raty podatku majątkowego dają 
w dłdslym .ciągu puflJbw* > y n iU  n* xa&m tjreai# 
ł fz ,  v-ypj&-poi t e j  p  EKuej. t ; '

W samej Warszawie w dnu pierwszym marca do­
konano 527 czyniujści egzekucyjnych, przyczem w

1113 wy paakacn sekw ostrafcurzy ot 
^6im SJdegtołta podatkowe, l  W wyyrr.z.iŁ im b -
ty, du których się żgtósżońb, wykazali jię kWffiUBi 
P. W K P i P. K O. .i. wffłaeone w przela ta . 

*  o  w y p l a K a c a ^ l ? W d dsumy, w i35 
miastowego wpłacenia należnoćol 
ruckomowcŁ

dokonano zajęcia

Powolne znoszenie ograniczeń dewizowych.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki. N owi Jork 9310; Zurych 1616; Londyn 40,050: 

P&iyi 300—385: Praga 270—269. Wiedeń 132 i jrfna 
czwarta.

Akcje. Cyfry rcizuniiiaj:) się w tysiącach, marek pol­
skich. W transakcji:
P. T. 11. 1825— 1875
Bnreia R9Lnfc4'v 5,30—600
Pnlpiki Glol) 500
Żegluga PoU\a 490
ZieletiŁC-wsI i • 47100— J7750
Parowjz.y 2000—2050
H. Cegielski Pa/nań 2777)—2900
'Przebici ia żelazo 3050—3150
Górka 74000—'76S0Q
Siersza 24300—24500
Tepege 11500
Polska Nafta 2450
Pokueie 2700—2800
jifcruig 6750—6800
Syjni.kat Koszykarski Kraków 12o0
Trzebinia tluozoze 16650
Krakus 7500—7800
Porcelana ('miel ów 7900— 7975
Fabryka Suk,ni w Cho-.lorowe 23500—34250
Elektrownia Siersza 1650— 1675
Fabryka kapeluszy w MyślenAc-acli IOiiO
8aJiik Przemysłowy 2425—2550
Bank Hipoteczny 2800—30 M)
Ziemski Bańk Kredytowy 875—900
Bank Kredytowe hv War-za wie 400
Bank Związku Spółek Zarobk. 29000— 29500
A. Piasecki 4000— 4050
Terepol 375
Chybie 47500—50000
Azot 2400—2600

AKCJE NA POG1EŁDZIE.
Jaworzno drobne 122—123.000, po 25 sztuk 117-- 

117.500; Gazy wschodnine 90.000: Nitrat 1.200— 1250; Len 
5.450—5.600; Węglówki- 140—128; Lokomotywy 3.000-

Wan,zawa. (AW ).
Doiychczasowa polityka finan&owa dala Si-arbov.d 

wielki zapas walut obcych. Wynosił on w końcu lu­
tego z górą 20 mil jonów dolarów. W tym stanie rze­
czy rząd ma możność poraltżowaira wszelkich prób 
spekulacyjnych, mogących dążyć do obniżenia kur­
su marki. Wobec tego stało się tnożliwem dalsze roz­
luźnienie przepisów dewizowych w duchu ogranicze­
nia reglamentacji dewizowej wyłączne do nadzoru

nad wywozem 1 przekazywaniem w alut zagranicą. 
Na potrzeby obrotu wewnętrznego można będzie na­
bywać obce waluty zupełnie swobodnie.

Ułatwi to znakomicie subskrybeję na akcje Banku 
Polskiego i spowoduje ujawnienie ukrywanych do­
tychczas walut obcych.

Będzie to krok ostatni w planowej akcji, jaką Mi 
nisterstwo Skarbu prowadzi od połowy stycznia naa 
odbudową kapitału pieniężnego.

M li i i )  i!ai r i M  i n i M  ni Miku.
Bielsko. (TU. iwl. ..Gońca Krak."). 

Bielska komisja paryietyczna ustaliła za miesiąc 
luty spadek drożyzny na 6.38 proc. Wobec tego za­
sadnicza jednostka plac urzędniczych obniżona zosta­

ła do 6,553.000 M.; w sprawie zaś uposażeń robotni­
czych stanęła irt ędzy Związkami pracodawców a Dr 
ganizacjami robotników ugoda, morą której zarobi.i 
robotnicze obniżono o 12 proc.

Wywóz cukru polskiego do Aliieru.
Warszawa. (Tel. od wl. kouosp.). 

Rada naczehia polskiego przemysłu cukrowniczego

2.800; Nafta Krosno 3.2(8) pianino; Elektrownia na Sa- 
nże 900— 1.000; Lwiiust ria 1.500 płacono; Związek Ekor. 
Kółek rolniczych 1200; Nobel 6.300—6.400

Warszawa, 5 marca.
Dcdary St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony czeskie

9 ,350.000 -
380.000

9,300.000

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowi Jonk 9350—9300; Londyn 40250—39.950; 

Paryż 382 i jiół do 379 i pól, Wiedeń 132— 131; Praga 
270.950- 264.450; Włochy 402 i jedna czwarta do 339 
i dziewięć dziesiątych; Belg ja 336—312.600: Szwajcar ja 
1620—1611' HoJaindja 3470.

Frank złoty 1,796; Bony złote 1,300— 1,400: Pożyczka 
dolarowa 52)50; Pożyczka złota 15.000.

Akcje: Tr7.<'bLiif.a 3100; Poclek 6500 -7000: Parowozy 
2009 - “1200—SM-50; L. Zdaienie wwki 48-—19- 48500: Gmie-

zamierza podt tono podjąć starania, mające na celu 
umożliwienie wywozu cukru polskiego do Algieru.

lójv 8100—7850. Cbodorńw 23750—21509- 23900: 11. Ge 
gkdsłi w Porznaniu 2800 -2 9 9 )—285i»: Polaka Naft* 
2100—2250.

GIEŁDA V IEDEŃSKA.
Kursy w tysiąc-ae-h koron: Zielfcicjaflld 350. fanto 330# 

Karpaty 460: Galicja 3980; Nafta 530; Sidiodniea- 1120: 
GaJuSyjs/iki* „Mentan" 190.

GIEŁDA ZIRYCHSKA.
Zamknięcie giełdy; Nowy Jork 577 i. rzy ez/wafte; 

Londyn 24K2: Paryż 23.65; Wiiedeń 8120; Praga 16.70; 
Włochy 24 77. Beilgja 20.70; Bu la,j>eisz,t 117 flelsiugfOTB 
14.50; Sof ja 4.27 i pał; Holandja 245 i jedna ciziw*rta: 
Chryostjanja 77 i trzy »/jwT;irte; Kopenhaga 81 i je-lria 
czwarta; Sztokholm 71 i siedeim ósmych: Bukarnsz/t 306: 
BerLin 129 i pół: Belgrad 227.10.

GIEŁDA /bobow a .
Kraków. (Ceiny w miljonach): Zyt a) 25 i pół do 26 wa 

gd 68—69; Zyto pozm. wagi 70—71 26 i pół do 28. Owli f> 
29- -27 tra.iLsakcja. Jęczmień browarowy 27 i pół do 28. 
Mąka pszenna- 50 piwo. krakowiska 75- -76; Otręby żytrue 
14—15: Otręby pszrnne 18—19: Mąka żytnia 70 pro#. 
41. Tendencja rai (-wyjaśni* na, gdyż ndektóro wskazują 
zniżkę w życie i pszenicy a niektóre zwyżkę.

Ja d w i g a  h ł a s k o w a .

Idylla maleńka taka.
Powieść obyczajowa.

8 1 * "  - " W
Irka, przyjdź zaraz do salonu, pan W łady­

sław przyszedł. —- Jasna, radna główka ukazała
się na chwilę w drzwiach i zniknęła. — Pocało­
wała rękę babki i z bardzo poważną miną wyszła 
i  pokoju.

Pan profesor, ubrany elegancko, miał pod pa­
chą pudło cukierków, a w ręku bukiet czerwo­
nych róż...

- Kochanej pannie Innie na pamiątkę dzisiej­
szego dnia.

—  Dziękuję, lecz zle to pamiątki, jedną zjemy, 
a druga zwiędnie.

—  To też ośmielam się dołączyć pamiątkę, 
która nie zwiędnie, ani będzie zjedzona. Tu 
pan profesor wyjął z przepaścistych kieszeni 
przyrodnika pudełko, z ktorego wnętrza zabły­
snął ładny złoty zegarek z dewizką... Irka ucie­
szyła się bardzo. Właśnie o takim marzyła, za­
raz włożyła na siebie, pozwalając narzeczonemu 
ucałować obie rączki na podziękowanie.

Pozwoli pan, pójdę pokazać babci.
—  Naturalnie, bardzo się cieszę, że dogodzi­

łem.
Weszła mama i ciocia i zaczęły mówić o wra­

żeniach sejmowych...
Irka wróciła od babki wzburzona, lornetka 

pracowała po dawnemu...

—  Babuniu droga, mam cały tydzień urlopu, 
narzeczony wyjechał na Pomorze, ma bvć zjazd 
przyrodników i on w tych sprawach będzie dzia­
łał... Chodziłam z mamą cały dzień po sprawunki,

straszna drożyzna, a teraz wieczorem posiedzę 
z babcią.

Mama powiedziała dziś do mnie, że mogę 
wychodzić gdzie chcę i kiedy chcę. nie pytane
0 po/wolenie. Tylko żebym powiedziała gdzie 
idę, jutro >est niedziela i narzeczonego niema, mo­
gę całv dzień hulać.

Ach to bardzo dobrze, będziesz mogła zapro­
wadzić mnie do kościoła, a potem pójdziemy do 
Saskiego ogrodu.

Cłrw ila milczenia. Potem, głosem w którym by­
ło mniej werwy, Irka poro iedziała:

Dobrze babciu, tytko w Saskim tak dużo 
żydów.

To też długo tam nie bę<Ł iemy, może się 
uda wsiąść do szótrtki i Wrócimy do domu.

Za to po obiedzie pójdę do kina, wtzmę z so­
bą Jagusię, tylko niewiem, do którego mama po­
zwoli. No, na jutro program już gotów, a teraz 
babunia slądz>e na kanapie, ot tak, spuszczam ro­
lety, zapałam elektryczność i cała zamieniam się 
w słuch, a babcia będzie opowiadać, jak to było 
urządzone we dworze u rodziców babuni.

— Dobrze! Mieliśmy majątek duży, o parę nril 
od Krakowa, dziś już go niema, rozparcelowany
1 nawet nazwa zginęła.

Dwór był wielki, drewniany, na wysofciem pod­
murowaniu i wńełe oficyn otaczało go wokoło. 
Były tam mieszkania różnych oficjalistów i sniż- 
by. W innej oficynie: pokoje gościnne, nauczy­
cieli i nauczycielek. W szjstkie te domy stały 
w wielkim ogrodzie, na końcu była duża pasieka. 
Wspaniałe lipy i kasztany otaczały dwór, zaglą­
dając ciekawie w okna. W  środku było mroczno 
i prze rtronc. Matka moia nie lubiła dzisiejszych 
przystrojeń pokoji, lubiła powagę. —  Nie było 
nigdzie żadnych firanek, tylko moc kwiatów i mo­

że to ładniejsze. Ponieważ wszystkie osiemnaścio- 
ro dzieci uczyły się w domu, parę pokoi urządzo­
ne było na klasy. I choć byliśmy ewangelikami, 
jednak mieliśmy stałego kapelana katolickiego 
księdza. Odprawiał nabożeństwa w kaplicy dla 
służby i nauczycieli. My także tam chodziliśmy, 
bo ti zeba byio się modlić.

A  teraz jest babcia katoliczką, aha!
Wyszło to z przekonania i wypadku.

Chrzczona byłam w katolickim kościele w Lubli­
nie, mieliśmy wtedy jeden majątek blizko Lubli­
na, trzymał mie, do chrztu, to najzabawniejsze,
rodzony stryj, biskup katolicki.

Jakie to, babuniu, być mogło?
Bardzo prosto. Moj dziadek był katolik,

babka ev. uiigełiczka, umówili się, że jedno dziec­
ko pójdzie za ojcem, drugu za matką w zasadach 
rełigji. Dlatego brat mego ojca ewangelika, byt 
katolickim biskupem. Podczas moskiewskich rzą­
dów, gdy przeglądali papiery, zobaczyli ten bigos 
i zapisali mnie katoliczką i koniec. Tak więc z wo­
li przesławnych władz moskiewskich, bez żadnej 
cerunonji zostałam katoliczką. U nas wszystko 
się robiło na miejsca. Były warsztaty tkackie, 
własna gorzelnia, miodowymi a, rodzice trzymali 
falangę rzemieślników na swoje potrzeby. Gale t »  
miasteczko w karbacń posłuszeństwa i wielkim ry­
gorze trzymała moja matka, bo ojca rzadko widy­
waliśmy. Zaczynaliśmy dzień o 6 godzinie wspólną 
modlitwą, której przewodniczyła matka. Po modli­
twie matka wychodziła na ganek, zimą w kożuszku, 
latem w lejbiku, tam Zbierali się włodarze, gajowi, 
rzemieślnicy. Matka każdemu wyznaczyła robotę, 
innym wydamrata rozkazy wiecz /rem, a nlektóryąt 
rano, ze względu na pogodę, *>0 niewtk.Jomo. jakk 
będzie z wieczora; o 7-mej śniadanie, a o 7 i pół Jui 
dzieci szły do swych Maa. iC. d. u.).
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. ; ,u  Q»t^bQ9*astową wyrównanie załtgłpści za miesiąc 
kity orarz i\ niresiąc marzec najdalej d » lt )  tom d  -przeciwnym 

r a ź  e b ^ d z i E i n y  zmuszeni w s t r z y m a ć  wysyłką dziennika, z

tfbslrui cyirto polityka Gdańska wobec Polski
Gdańsk. (Tel. wł. „Gońca Krak. ).

N t jednem z ostatnich posiedzeń sejmu gdańskie- 
(o  poi#Ki członek \ olkutagu. Panecki, zwrócił się 
■ t. »w. ,gnałem pytaniem" do 6enatu gdańskiego, 
« y  Gdańsk, stale ignorujący dotychczas wszelMe

•^uproszenia rząou pcicklego, wysi »sowane do sena­
tu gdańskiego w sprawie współudziału w wstępnych 
rokowaniach o t. ak taty handlowe, prowadzone przez 
rząd polski z oDcemi pańctwami, będzie i na przy 
szłość w ten sposób postępował.

Gdańsk. (AW.).
„Kurier Gdański" w artykule pod .ytulem: „Z nie­

dostatków Rady Portu" zwraca uwagę na upośle­
dzenie żj wiohi poLJdeg > wśród persona hu urzędni- 
esego Rady Portu.

W zasadzie 50 proc. personalu urzędniczego Rady 
Portu winno rekrutować się z Polaków. Rada Portu 
przejmując w całości istniejący pruski personal urzę- 
■ ni czy, wśród którego nie było ani jednego Polaka, 
miała wprowadzić owe uprawnienie Polaków.

Co się tyczy ięzyka urzędowego Rady Portu języ-
 0  0  0

kiem tym winny być niemiecKi i polski, a jako po­
mocniczy język rranruski. V szellóc druk i 1 pisma 
Redy Portu mają być dwu językowe.

Zajady te są lekceważone, publiczność polska nie 
może porozumieć się w ka sie portu po polsku. Języ­
kiem Rady Portu jest faktycznie język niemiecki. 
Zainiast druków w dwóch językach Rada Portu po­
sługuje się wyłącznie diunami niemieckimi. Wszyst­
kie zamówienia kieruje Rada Portu do Niemców. 
Referentami w Radzie Portu do chwili obecnej są 
wyłącznie Niemcy.

Kraków, 5 marca.
Juk już Ge."l-o.;iiliśmy mi piSłog. którym wieziono 

•* Lwewa do War-za wy akta w .spoiwie szpiego­
stwa oe-ławicciej Bt-jłcirfbkwę-j dokonali 1'kraińcy 
W-nory-uy. ziu-go jsimachu.

Obecnie pi rua wa->.zan- kie podają bliższe szcze­
góły z;unachu:

W pobliżu > ceji .M-izjtsiy. w chwili. gily podróżni, 
idawalo się. ś|ią już, ;u, :lo w jeduMn z końcowych 
przedziałów w;;m i i  drugiej klasy, za którym bez­
pośrednio na dej cwał dał zy wajjtft I klasy, buehnę- 
ły iilomimue oga.kt. napeWając caty wagon kłębami 
jakiegoś straszliwie gryzącego dymu.

W  wagonach j o w - a ł  szalony pop łochy
Wśród pizorażliwych krzyków kilka kobiet z dzie­

ćmi rzuciło się ku oknom.
Z trudem zdołano je powstrzymać przed śmiertel­

nymi skokami.
Za pomocą hamulca pan um.atyczueeo pooiąg 

w pol.u zarizyma-iu.
Podróżni z '-al-go pociągu rzucili się na ratunek. 

Bryłami śnksru ogień po pewnym czace został stłu­
miony.

Wkróici* go ru-zeniu pociągu w dalszą -drogę, je­
den z [o  Iróżnyc-h następ nogo wagonu I. -klasy zaj­
mujący ] rze kisił obok przedziału ' zarezerwowanego 
*.iia komisji mi-uL-terjuhiej w osobach wicedyrektora 
departamentu bezpieczeństwa publicznego min. spr.

i wewn. p. Ja. zczołta i Szefa defensywy politycznej 
p. KwoLkienia. uczul dobywający się -z pod la-wlki ja­
kiś kryzący czad.

P«iKtżer wszczął w tej chwili alarm.
W  przielzialę ubocznym, jak się okazało, p-p. Jasz- 

czolia i Swolkionia łliie było-: o-Kaj znajdowała wę
w wagoii>le sypialnym, w prac kzialb natomiai-rt. był 
]iolkomisarz policji Kallnorw>ki i paru oficerów.

Kalinowski wybiegł szybko do ubocznego prze­
działu i zajrzawszy pod ławkę, spio-dzegł jakiś 
przedmiot w kształcie odłamka laski bursztynowej. 
Podniósł go i p-r-zśniótl do ~wegb przedziału.

Uspokojony opi-nją wojskowych, iż przedmiot ma- 
loziany nie grflłzi irybucheiii, umjóśijjl go w pudelku 
i oddał rewizorowi pociągu p. Stanisławowi Roucz- 
kowi.

5fer<łwfc powvt>4ili do przedziału, gdy magle rozległ 
się trzask i w jednej chwili kurytarz wagonu obję­
ły płomienie i powstał ten sam co i poprzednio gry­
zący a zarazem duszący dym.

1 tym Tazem pociąg przy- pompcy hamulców hez- 
pieozeń.-ćwa za hry) mano i wypróbowanym już po­
przednio sp.ovobim ogień sUluarioriM.

Podróżni zostali w n&jwyżazyni stopniu wypadka­
mi przerażeni i w/buir-zeau.

Ofiarą pożaru stał się jodynie rewident pociągu 
Ronezek, który doznał poważnych obrażeń wskutek 

j. oparzenia.
------------------0  0 0

Tępienie bandytyzmu na Kresach wschodn.
Warszawa. (Tek od nasz. -koreep.).

Z Brześcia nad Bugiem nadchodzą pomyślne. wia 
doąności o aacji policji państwowej w kierunku oczy- 
s ctzen i pasa granicznego w powiecie sarneńskim 
z bandytyzmu, który się tam do niedawna szerzył 
w zastraszający sposób.

Obława, zarządzona w powiecie c^rneńskim. dopro-
! - $ '* * * * ------- o o

Kredyty w walutach obcych.
Warszawa. (AW).

W cehi ułatwienia subskrypcji na akcje Benku 
Polskiego Ministerjum Skarbu zdecydowało się ze­
zwolić PKKP na udzielenie kredytów w walutach 
obcych korzystając z olbrzymiego zapasu tych wa­
lut, zebranego dzięki skutecznym wysiłkom sanacyj­
nym ostatnich tygodnŁ

W sprawie technicznego przeprowadzenia tej no­
wej formy kredytu Ministerjum Si.arbu zwróci się 
do Rady Nadzorczej PKKP.

wadziła do zaaresztowania około 60 bandytów. Część 
z nich przyznała się do współudziału w napadzie ra 
ounkowym na pociąg pasażerski pod Chyiinem oiaz 
w napadzie na majątki Tyszne.

J IW  ubiegły czwartek nad kilkoma bandytami od­
był się w Równie sąd doraźny, 

o -------

Warszawa. (AWj,
. Rokowania poi ko-memSeekie prowadzone w Ge- 
nenrie, w sprawie nadania ohyv> atełstwa polskiego 
niemieckim jsadn*kom w Polsce, zostały odroczone 
do czasu sesji L*gi Nurodów.

m l  i z a  m
Warszawa. (AW).

Zaoząd połskich koleji państwowych zawarł umo­
wę z rządem sowieckim, w sprawie transportu z bo 
ża rosyjskiego do zachodniej Europy.

Koleje polskie w krótkim czasie mają przyjąć 
i przewieźć 3.G0U wagonów zboża głównie do Nie­
miec. Wynagrodzenie wynosi około 3 tryl jony mk

w  w a m .
Warszawa. (AWj.

Współpracownik „Echa warszawskiego" sprawo­
zdawca pail unentarny tego pisma, Stanisław Men- 
cze1 zaw ietzony został jako członek kiumi sprawo­
zdawców sejmowych, gdyż zabiegał n posłów o włą­
czenie kinoteatrów do ustawy o ochronie lokatorów, 
za. co ód związków kinoteatrów miał rtrzymać Spe­
cjalne wynagrodzenie ^00 dolaror .

{o n  9 1
Warszawa. (Teł. nasz. komsp.). j

Stanowiska podchorążych w wojsku polakiem zo­
stały, jak wiadomo, ziuesiune. Dotj chc^as jednak 
pozostaje w ann,i znaczna ilość podcborążycn, mia­
nowanych poprzednio.

W związku z tern Ministerstwo Skarbu wydało po­
lecenie sporządzenia nrennych spisów oraz dołączę 
nia wniosku co do ewentualnej nominacji pooc*iorą- 
żego na podporuc/nika, o ile posiada odpowiednie 
kwalifikacje.

W razie braku tych kwaliiikacyj podchorąży zo­
stanie wówczas zwolniony z czynnej służby i prze­
niesiony do rezerwy.

i m t
Warszawa. (Ted. od nasz koresp.).

Wczoraj pplicja aersztowała tu niejakiego Micm. 
ła Pijało, zawodowego bezrobotnego, mieszkającego 
przy ul: Gródeckiej.

Przy rewizji znaleziono bardzo obfity naterjał pro­
pagandowy komunistyczny, częściowo drukowany 
w kraju, częściowo sprowadzany z zagranicy. Fijoła 
aresztowano, a bibułę skonfiskowano.

Tragiczny zgon red. „Pos.Taqeblat*‘
Poznań. \AW.'j.

Naczelny redaktor „Pozener Tageblatt" dr. Wil­
helm Lowenthal lat 47, spadłszy z drugiego piętra ze 
schodów na kamienną posadzkę zabił się na miejscu. 
Grodzony w Moskwie, był nauczycielem języka ro­
syjskiego w Poznaniu od roku 1920, był redaktorem 
Tageblattu, a od roku członkiem rady miejskiej.

Motywy wyroku na Stiickpolda.
Warszawa. (TeJ. od nasz. koresp.).

Wczorajszy sąd okręgowy warszawski ogłosił mo 
tywy wyroku w sprawie Siiickg-olda i towarzyszy, 
skazanych na długoletnie więzienie za niedozwolone 
i pekulaoje giełdowe.

Wyrok oparty był na przeświadczeniu sądu, iż 
dum bankowy Stuckgold i Federowścz istniał jedyr- 
nie dz:ęki czy nnościom arbitrażowy m, do których 
nie miał prawa.

Wyrok na Stuckgolda może być w ciągu dwóch 
tygodni od ogłoszenia zaskarżony w drodze apela- 
cyjnej.

Wylew Wisły.
Warszawa. (AW).

Z-powodu nagłego wylewu Wisły, władze policyj­
ne wyekspedjowały mieszkańców przedmieścia S ie  
kierki, które rok rocznie nawiedza powódź. Niektó­
rzy mieszkańcy wybizeża Wisły, w obawie przed 
powodzią rozbierają swe drewniane domy przenosząc 
je na bezpieczne miejsce.

Z r soorfu.
WALNE ZEBRANIE Krak. Okręg, /wiąaku 

atietyczre^o o ibyło się daiśa 1 hm. i wybrało na-oę 
pujący zorza i: prezes raa-jor Szkolniikxiiw: ki, czfem 
kowie: )>p. Figant kpt- Wrona. dr. KrajewrskL, por. 
Zaknztfw-ki. por. Koc; Teppor, Ryiuiky-wicz,"Ch&ca- 
n«r, Hatpom. i

NAwiĄZANIE STOSUNKÓW SPORTOWYCH 
mię Izy Węglami a OzeLhomi pirzybrało realne for­
my . Pierwsze .spo'konie foc .balLowe od czasu zawar­
cia pokojiu o Ihęl-zie ,-uę dnia 12 mairca w Pradze. 
F. T. Q. (Budapeszt) wyr-tąjpi prizeeiwiko SLa\-ii i D. 
F. C. Również proponowane są za/wody -Oparta— 
M. T. K. w Budaipec-izeie.

MEREDITH, dłu;.oletind groez angieL-kLigo klubu 
Moncheiśter Oiiiy, po dwulętfm-j .przerwie, jroabdmo 
nenionej piętdzitrdątiki, grał -ponownie z wieikieni 
powodzertii-cin w zawodach o puhar aaigieisiki prze 
cdrwfko Brighton and Horo ALbion. W tym -potka­
niu czwyciężył MairbcJaesfter Giny ód.

REKORD WYSOKOŚCI W LOTNICTWIE.
„N. Wiener Journal" donosi z Nowego Jorku ie 

lotnik aL’ eTyrkański Mac Ready ustanowił nowy św a 
towy rekord.

Wzniósł się on ostatnio na wysokość 12.4% me­
trów. Zaznaczy ć należy, że ostatni rekord osiągnął 
Francuz Leooat, wzniuJszy się na wysokość 11.145 
metrów.
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Kbdy wolno wypowiedzieć mieszkanie?
Kraków w marcu. 

Zasadnicze znaczenie ma wreszcie art. 11, ckreślą- 
jący wypadki, w których wolno jest wypowiedzieć 
mieszkanie. Wedtug powyższego artykułu musi ist­
nieć po temu „ważna przyczyna", nie określona do­
kładnie w ustawie, która natomiast wylicza przykła­
dowo wypadki, które przez sąd lub urząd rozjemczy 
winny być za „ważną przyczynę" uznane. Do „waż­
nych przyczyn" ustawa zalicza:

a.) jeżeli najemca mimo upomnienia zalega z za 
ptatą conajmniej dwóch następujących po sobie rat 
komornego, chyba, że zaległość powstała z braku pra 
cy lub wogóle nędzy wyjątkowej;

bj jeżeli rządca luo administrator domu (litera u) u- 
siępu 1, artykułu 2) sani wymówił posaJę lub został 
z niej usunięty z własnej winy, chyba, że przed obję­
ciem tego stanowiska zajmował już to mieszkanie z 
tytułu najmu;

mf jeżeli najemca przez swe nieprzyzwoite lub wo­
góle nienależyte zacnowanie się obrzydza współmie­
szkańcom pobyt w domu lub porządek w domu po­
ważnie zakłóca; z zachowaniem się najemcy stoi na­
rów ni zachowanie się osób przez niego do mieszkania 
przyjętych, jeżeli on temu postępowaniu, choć to by­
ło mu możliwe, zaradzić zaniedbał;

di jeżeli najemca przedmiot najmu w całości lub 
w części z urządzeniem lub bez niego oddał w pod- 
najem łub ustąpił za wynagrodzenie nadmiernie w y­
sokie w porównaniu z komornem, jak:? sam płaci;

e) jeżeli najemca prawa z umowy najmu u całości 
bez zgody wynajmującego innemu odstąpił; w braku 
zgody wynajmującego urząd rozjemczy lub sąd n.o- 
że uwzględniając przytoczone pizez obie strony 
okoliczności — zezwolić najemcy na bezpłatne odstą­
pienie praw najmu w całości lub w części; zgoda wy­
najmującego nie jest potrzebna, jeżeli w wypadku 
łączenia się spółdzielni na podstawie ustawy z dnia 
7 kwietnia 1922 r o łączeniu się spółdzielni Dz. U. 
R. P. Nr. 33 poz. 265 spółdzielnia przejęta odstąpi 
prawa najmu spółdzielni przejmującej;

f'i jeżeli najemca posiada inne mieszkanie w tej sa­
mej miejscowości, albo też w innej miejscowości poza

stałem rńrfscem zamieszkania, a to drugie mieszka­
nie nie jest mu niezbędnie poti^ebne do wykonywa­
nia zawodu, względnie dla kształcenia czaed; wynaj- 
mujący nie może jednak z rego prawa korzystać, sko­
ro najemca drugie swe mieszkasie opuści! lub gdy 
został, choiiażby nieprawomocnie rasądzony na opu 
szczenie tegoż;

g ) jeżeli w celu przystąpienia do budowy pomiesz­
czeń mieszkalnych Konieczne jest zniesienie lub prze­
robienie budcwli, nie będących z przeznaczenia bu­
dynkami mieszkalnymi, wynajmujący winien udowo­
dnić konieczność usunięcia najemcy i może wypo 
wiedzieć najem rzeczy najętej lub jej części (przyna­
leżności) w terminie ustawowym, a conajmniej tizy- 
miesięcznym, przyczem następuje odpowiednie zmmej 
szenie komornego, jeżeli wypow ied/.iano tylko część 
rzeczy wynajętych; wynajmujący zwróci koszty prze­
siedlenia i zapłaci tytułem odszkodowania sumę trzy­
letniego komornego, obliczoną według komornego, 
płaconego za wymówiony lokal w ostatnim miesiącu 
przed a pływem terminu wypowiedzenia, w wypadku, 
gdy' znieść lub przerobić się mająca budowla stano­
wiła dla usuniętego najemcy jedyny lokal zarobko- 
wy, wypowiedzenie może nastąpić jedynie za dostar­
czeniem mu przez wynajmującego odpowiadającego 
potrzebom najemcy i podlegającego przepisom niniej­
szej ustawy pomieszczenia, gdyby wynajmujący bez 
słusznego powodu nie rozpoczął budowy w przeciągu 
sześciu miesięcy po ustąpieniu najemcy, alt o rozpo­
częte roboty budowlane przerwał, albo wybudowane 
lokale w ciągu dwóch lat po ukończeniu budowli od­
dał na cele zarobkowe, obowiązany będzie oddać na­
jemcy napjwrót odjęte mu pomieszczenie lub dać in­
ne odpowied t.ie po r.itszczenie, a w razie niedopeł­
nienia tego zobowiązania zapłacić mu pełne odszko­
dowanie, a conajmniej sześcioletnie komorne, obliczo­
ne w sposób wyżej wskazany^jpo wszystkich tych 
zobowiązań będzie wolny wynfpnujący, który odrazu 
dostarczył usuwanemu najemcy odpowiadające po­
trzebom najemcy i podlegające przepisom niniejszej 
ustawy pomieszczenie i zw rócił mu koszty przesiedle­
nia;

h) jeżeli budynek przed dniem wejścia w życie ni­
niejszej ustawy stał się wi isnośeią Państwa lub zwią­

Z CAŁEJ POLSKI.
jednego z zasłużonych Wielkopolan.

Społeczeństwo a naprawa Skarbu
Przed dwoma dumni przybył do Lodzi dyrektor 

departamentu poda tikowe po p. Wiesenborg w celu 
skojtrolowamia Wpływów podauikcwych.

1’. Wiesemberg odbył konferencję z dyrektorem ł- 
zby skai bowej, p. Towar: li-ek im. przyezem skonsulto­
wał, iż je.s! wielu opieszałych podatników i że należy 
wzmocnić egzekucję podatku majątkowego tak, jak 
w Warszawie. g\ty w ciągu dwóch .bid przeprowa­
dzono 2200 egzekucji.

Od dnia 1 bm. Izba skarbowa wymyła lira mia.sto 
prawie wszystkie h swych urzędników do przeprowa­
dzeni ia egzekucji, a trzi-ba zaznaczyć, że wizyta ta­
kiego urzędnika kosztuje płmtnil płatnika do (>0 ]>ro- 
eent.

Nareszcie wzięto się ostro ao ściągania podatków 
i w Lodzi. - Propaganda gazownictwa. —  Śmierć 

Z Wolnego Miasta Gdańska (Długi i nowe banknoty).
— Samobójstwo 14-letniego uc tnia.
gdy w- roku 1897 brata jego, Bolesława, który zało­
żył znaną klinikę oczną w Poznaniu. powołano na 
profesora W >zer.huk'Y Jagiellońskiej. śp. Bogdan «- 
puścił wówcaa ■ bez namysłu uśiemiiecki Gdańsk, gdzie 
cii szyi -ię uietylko mat,, rjalm ni, a.lc i osobistem po­
wodzeniem i pospieszył do 'Poznania , by pracować na 
niiwie ojczystej. Inne panowały wówczas czasy! Kli­
nika oczna subwe.ic.jonowana prizez autonomiczne, 
lec.z wrogie .w zanudzić sprawie poi'kie j władze simo 
'rządowe, ta, iwo mogła stię dostań pod kk-.rowmetwo 
riomiettkie. Dzięki powadze na. -polu naukowem i za­
letom osobistym śp Bogdom, mamo przeciwipń-tw i 
wy.-iłkó,w z* strony wTogiej, zdołał utrzymać ten po- 
sierunek poi-ki i ;uizekazać go Polsce Odrodzonej.

V\ Warszawie utworzył się si>ecjahiy komitet pro­
pagandy gazownictwa, <k> którego węszli przedstawi­
ciele zakładów gazowych warszawskich pp. dy.r. 
Świerczewski inż. TorżewskL Tor. Dendera, dr. Sei­
fert IKraków), inż. Zanzecki (Tzwóiw), inż. Daibor 
(Kraków), inż. Nelkenbaum (Łódź), ora.z inż. Nowic­
ki. Plątkiewiez, Poskoozyni i Rakowski.

Siedzibą komitetu je-t. bitwo Zakładów gazowych 
w Wan-zawie. Komitet zorganizować ma szereg po- 
huizóa, i popularyzować całe gospodareze i państwo­
we gazownictwo.

*
W czwartek 28 lutego br. liczne grono :krewnyc“ . 

przyjaciół i znajomych odprowadziło na wieczny spo 
szynek zwłoki śp. dra Rogdaua \Vichertkiewieza. 
Zmarły urodził się w r. 185ó w Kcyni. jako syn le­
karza. Jeden brat, Władysław był profesorem gimna­
zjalnym i napisał gramatykę języka prkskLego, któiru 
uchodź za jedną z najlepszych pro,' w tej d SedzinŁe, 
drugi brat, Bolesław, był znanym w najszerszych ko­
łach lekarskich okulistą, profesorem Uniwersytetu 
krakowskiego, trzeci brat, dzisiaj jeszcze w Hołandji 
żyjący, Kazimierz, dokonał znakomitego •wymaJazku 
w dziedzjnie chemjL Po ukończeniu studjów osiadł 
Śp. Bogdan Wicherkieiwicz w Gdańsku, gdzie odrazu 
zyskał wielką praktykę. °za< unek i poważanie. Lecz

Właściwych długów Wolne Miasto Gdańsk nie ma,
nato.mia.-t ma jeszcze do pełnienia ro/maite zobo­
wiązania, wynikające z Traktatu wersalskiego, któ­
re wynoszą ogółem przeszło 171 mii jon ów guldenów, 
z którj ch 120 mi.l jon ów guldenów stanowi zapłatę za 
przejętą wda ność .jnL-ką i niemiecką. Za ustalenie 
grani.' zapłacić ma Wolne Miasto 825 funtów angiel- 
skfiich i 41.071 franków ł ranuu-kich, co uczyni 31.000 
gul lenów gdań-kich, za międzysoju rzniezą admini­
strację cywilną i garnizon wojkowy przeszło G i pół 
nuli jonu guldenów, a prócz tego 5 mil jon ów guldenów 
dhigów Niemiec i Prus. przypadających jako n lzioł 
na Wolne Miasto.

Za pośrednictwem gdańskiej Kasy centralnej bank 
gdański wypuści już teraz nowe banknoty 100-gulde­
nowe, gdyż z powodu ukazania się falsyfikatów 100- 
guMenowe aygnaty kasowe mają być jak najszyb­
ciej wycofane, «

*

Z dotychczasowych sprawozdań w sprawach zaró­
wno zbiórki na -tikarb Narodowy, jak i zakupu akcji 
emisji Banku Polskiego, ,pożyczki kolejowej itp. wy­
nika, że z każdym dniem społeczeństwo nabiera co­
raz więcej zaufania do celowości podjętej akcji na­
prawy .'śkartui. Zaufanń to w j raża się w pierwszym

zku samorządowego, umowy najmu, dotyczące takich 
budynków i ich pu^ynależności rozwiązują się po po- 
praedniem ustawowem, a conajmniej trzymiesięc* 
nem wypowiedzeniu, a najemcy winni przed mi oi naj- 
ruu opuścić po dostairezenlu im odpowiadających ich 
potrzebom pomieszczeń J to na zajadach, odpowiada­
jących przepisom niniejszej ustawy i za zwrotem ko­
sztów przesiedlenia oraz kosztów ulepszeń, zaprorwa 
dzenj ch przez najemcę w pomieszczeniu wymówlo 
nem; obowiązek dostarczenia innego porme szczenią, 
oraz zwTOtu pomienionych kosztów nie istnieje je­
dnak wobec osób, ani roduin osób, które uzyskały 
najem mieszkania w związku tub na podstawie sto 
sunku służbowego wob«H; Państwa, względnie związ­
ku samoi ząd o  w ego, a których stusunak służbowy się 
skończył;

i )  jeżeli wynajmujący przedmiot najmu, który już 
przedtem służył do pom ierzen ia  pracowników jego 
przedsiębiorstwa, albo służył jemu samemu, jako 
sklep tub pracownia, albo przed dniem 1 stycznia 
1915 r. na to specjalnie był przygotowany, na ten 
sam cel lub dla rozszerzenia swego przedsiębiorstwa 
koniecznie i zaraz funrzebuje, a obecny najemca nie 
używa go, jako mieszkania, wreszcie, gdy przedmiot 
najmu zajmowany byt przez zakład naukowy i staje 
się na ten cel lub dla rozszerzenia tego zakładu po­
trzebny, wynajmujący winien w tym razie wypowie­
dzieć umowę najmu z terminem conajmniej trzymie­
sięcznym;

,f w wypadkach podnajmu ponadto, gdy najemcu 
dostarczy podnajemcy innego odpowiadającego po­
trzebom podnajemcy i podlegającego przepisom ni­
niejszej ustawy pomieszczenia.

Odezwa da ziemian o setŝptje abiji BawKu Pol.
Poznań. i.W Y.i

Organizacja Syndykatu rolniczego, do której nale­
żą i wielkopolska izba rolnicza, pomorska lzoa rol­
nicza, Centralne Towarzystwo gospodarcze, Zjedno­
czenie producentów rolnych, poznańskie Ziemstwo 
kredytowe. Związek poznańskich spółek rolniczych 
i pomorski Związek Kółek rolniczych, ogłasza ode- 
z.wę do rolników Wielkopolski i Pomorza, wzywając 
ich do niezwłocznego zapisywania się na listę akcjo- 
narjuszów Banku Polskiego, podkreślając, że rolni­
cy winni się zdobyć w tym kierunku na odpowiednie 
wpływy,, które im się należą z tytułu ich siły ekono­
miczno-społecznej. 1

rzęiziio w intonsyiwmom zakupywąjiin akcji Banku 
PoL>k.ivgo i innych, uilzini biorą w tom najszersze 
warstwy ńntolageneji pracującej i rolKrtmików. VI' aiie- 
kiorjch wypadkach robotnicy wielkich zakłailów 
przea^y^lorwyc.li. izakupując wiięksizą iiloiić aikajL i>od- 
kreślali nawet, demoustraicyjnlę. że pi zeciiwstawioją 
wę w ten sipo-aób opierzałoś ci pewnej części przemy-: 
słiow-ców. Ikiaiał szerokich warstw ludność jesrt bar 
dzo pożąlanorn i pocaes*:ijąc5.an zj-awinlcitun. Należy 
się pn-zeeuż li'C-zyć re:tllnie z tern, że wieikwzy udział 
obytwatela majętnych jest kanfieeany. W rezultacie sa­
mi korzystać wNzy.-cy będą 'Z wia-ru-j niejAiko ofiar­
ności, korzystnie oęrrocetitone.imej. To samo dotyczy 
sprawności w płaceaiiu poihitków, która już nie jew 
sprawą ofiaruościi a obowiązku Władz.- majdą, nie- 
wątiploiwu? środki przymu.su pnzetm-ko a]X>mym płat­
nikom- Lecrz i tu jest niezbędny udział wszystikicłi 
objTi-ateli dobrej woli, którzy mogą zwracać się w 
tej sprawie do Towarzystwa Pmzyjoc-iół 8(karbu Pań­
stwa, powołanego z mkijatywy .społecznej do pomocy 
rządowi w przepTirwaiizeniu akcji sanacyjnej.

*

Do jakirgo stopnia doszła wrużliwnać naszych 
dzieci j jakie smutne może za sobą pociągnąć następ­
owa, świadczy następujące wydarzenie, o którem do- 
noi-zą. dzienniki warszawskie:

Jaiek edamski, uetzeń piątej klasy gimnazjum im. 
Klemensa (właściciel p. Kołodziejczyk), postrzelił się 
w brz-uch. przypuszczając, że gptai mu wyrzucenie 
ze rzkoiy.

Uczył się iobrze. Ale był żywy. A dzieci żywe są 
psotne i bmitiują się często.

Miał on „zata^rg • z nauczycielem od łaciaiy. Wido­
cznie brakowało szacunku iw tym „zatargu", skowi 
chłopiec ] lunął na palto prof. D< liń“ kiego.

Woźny doniósł o tem natychmiast dyrekrorowi 
szkoły. Nastąpiła, rozmowa z chłopcem w kaineelarji 
szkoły, poc-zem dzierko, nie śmiejąc powiedzieć swej 
ciotce ęktóra po wychowywała)| że ją wzywa p. dyrck 
lo r  pos.tanowiło odebrać sobie życie.

Niedoszły samobójca leży w szpitalu «w. Rocha, i 
ma się nieco lepiej.

Tak więc nie fakt wydalenia ize oakoły, ale tylko 
odnośne przypuszczenie wyatańczyło chłopcu 144et- 
niemu. aby targnął się na awe tycie.
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Pan młody oblany karbolem podczas ślubu.
Ni* doszło do ołtarza Ttajtauinteba szkla-nka. — BójEka w koociele — Aresztowanie sprawczyni. 

Jedno no ołtarza, drugie do w ięriema. — Powody.
iDo jednego z kościołów w Lublinie*; przybył oi.-aak 

weselmy. Prawi ołtanzem miał stanąć Antoni Szulas 
z pa mą Agnieszką Kwaśniak.

(M y orszak ziuolazł .się w kościele, w piżodsionku 
kościelnym, i iiaństwo młodzi szykowali się do pćj- 
6da ku waedkkinu ołtarzowi, z mroków przedsionka 
cyazła

młoda kobieta, wyjęła z zanadrza szklankę
z jakimś płynem i  oblała nim twarz Szkliwa.

T*an młody cnwycił się za twarz i zachwiał się na 
nogach. Weselnicy i ..gapie" we>eJmi osłupieli.

Jeden z Jaimów z orszaku, stojący obok pana mło­
dego, zasłonił ręką oczy.

Ro> tzina Skltlaia. zrozumiawszy o vO cWdzi, 
rzuciła się na nieznajomą,

<ihcąe ją doraźnie ukarać. Ale okazało się. że i  ona 
ma swyrh zwolenników. W kościele wywiązała się 
bójka, która jednak została .szybko zlikwidowana!

Pana mło iego i kima zaprowadzono do pobliskiej 
apteki. g.Lzłc obu u lzielouo doraźnej pomocy. Oka­
zało się. że płyn nie wyrządził im wielkiej krzywdy, 
gdyż oyt to rozcieńczony karbol.

—  o o

Wyjazd ministra Kiedronia.
Warszawa (Teł. od nasz. koresp.j. 

Mmi&ter handlu i przemysłu, Kiedroń, udaje się 
dnia 12 bm. do Wiednia na Targi, oraz w celu re­
wizytowania aiistrjackiego ministra Handlu, towa­
rzyszyć mu będą w drodze naczelnik wydziału dla 
harndhi zagranicznego, p. Węcławowicz, poseł Szy­
dłowski, senator Dhigosrr, oraz przedstawiciele 
związków handlowych i przemysłowych.

Bula niemiecka.
Poznań, 3 marca. 

Ijonoszą nam z Poznańskiego o coraz to nowych 
•objawach iniepopTawnej buty niemiedkiej; .nie pomo­
gła ani przegrana wojna, ani obecny ciężki stan ii- 
Ti.an.~owv pti/ertwaj niemieckiego — Niemcy pozostali 
ci sami. I tak z Kwi Izynia donos-zą o coraz śmiel­
szych występach organizacja ..Wjebrwolffa1', .,8rahl- 
lielmu i ..Jungdeainsiche.r Ordon". W  ostatnich dtniach 
odbyły organiziicje tg w póluie ćwiczenia wojskowe 
•w okolicy Kwidzyna, poezem z wojskową muzyką na 
czele i przy śpiewie różnych cesarskich i wojskowych 
pieśni po połączeniu się z innemi urganizaicjami o 
charakterze militarnym, nastąpiło wkroczenie do mia 
Ma. ludność witała wkraczające te zamaskowane 
woj-fca owacyjnie okrzykami ..Wehrhel!11 i  „Treu- 
• leubsch ałłewegsi!" Władze policyjne w  Kwidzynie 
zachowały wobec wystąpienia tych antyrwpniblfkań- 
nk.ioh organizacji zujełną rozerwę.

Również i w Prusach Wschodnich rozciąga dę ak­
cje. wielki* j w szeejmiemiedkie:j propagandy na w. m. 
G iańsk coraz hardziej, czego dowodem zakła lane w 
oi-taitnim cza-m liczne organizacje nai jonali-TyczniiO- 
praewrotowe. CAtaitni-o odbyto się w Nytychu wielkie

Tymczasem na mioj.ee zajścia przybyły organa 
policyjne.

Sprawczynię tego czynu, młodą Feliik-ę Janowską, 
areszturrano. W  ławce kośeiiolngj zimioziono 

rozortą szklankę po karbolu.
Pan młody, otrzymawszy pomoc lekarską i czując 

tylko wypieki na policzkach pospieszył do zrozpa­
czonej oblubienicy, by ją pooiesayć i zaprowadzić 
tam, gdzie się składa dożywotnią przysięgę wierno­
ści.

Kiedy .Szuke? szedł <Lo ołtarza- i prowadził obok 
ro.zanytkmą Jagusię Kwośniiakównę, jej zrozpaczona 
■rywalka

pod opieką policji wędrowała do k omisarjatu.
Młoda dziewczyna, wzruszona do głębi, tłóma.czyła 

się, że S-zulas obiecał jej ożenek, ehodził. upewniał, 
głosił, że jest jej narzeczonym. Naiwna uwiicrizyła i 
uległa. Zabrał jej wszystko, co miała.

Kiedy ją ponzucił. dziewczyna postanowiła się zem 
śclć.

Kupiła za półtora nii.ljona. marek karlmlu i p*i -zła 
do kościoła.

zebranie ..Jungideuteclier < >rdem". podczas którego 
wybrano na kierownika całego okręgu niejakiego 
Drehringa, potworzono miejscowe okręgi i wyznaczo­
no oillMPiyeh kit równików, którzy mają zając Kię 
werbowaniem jaik największej ilości czlfcnków. W no­
wym Dworze ((TJegenhof) i Gdańsku o Ibyć się mają 
w najbliższym czasie zebrania torganizacyjne.

j l j tukr
Wod zinowski.

wymień ionydi, 
„salonie dzieł

Rychtei-J iiiowska. Terlecki.

Zespół artystów malarzy .wyżej 
wystąpił ,ną. marcowej wystawie, w 
sztuki" p. Wojciechowsikiiego w sposób, który, na 
ogół biorąc, odpowin la .stanowitska ]>osiai(ki.iiomu 
puf.TZ niclt w naszej . ẑtuce spółczesnej. Podmieść 
]>• żytem .należy, iż wystawy 'zbiorowe prac Rychter- 
Jajnuwskiej, Terile-ckięgo i Wodzinoiwskiego, anajdu- 
jące się obecnie w „■Salonie", posiadają poza bez­
względną wartością arty.-it.yc&ną, jeszcze jedną. a mHa* 
nowicie są zestawieniem dzieł, charakteryzujących 
dobitnie indywiidiuiloą twórczość każdego z tych ma­
larzy.

A więc, Rychter-Janowska nadesłała: szereg dwor­
ków wiejskich, które z tokiem zamiłowaniem i :znaw- 
stwem maluje. sporo ciekawych wiitoków włoskich, 
kilka kapitalnych krajobrazów z tematami na pół­
noc od A.Lp wciętymi. a także ]>arę wybornych wnę- 
tnSy, jakie odtwauza z -wdziękiem i -nbtolnością.

W krórkiem sprawozdaniu, niema możności wyli- 
(izWtia wszystkich jej prac tym razem wystawionych. 
Zwracam tedy uwagę miłośników sztuki na silnię- 

I jjastrojurwe widoki: „Z nad Izary". „Przy 'księżycu"

i „Wschód księżyca nad morzem j, dalej na „Wnętra* 
kościoła", p i  leję starych bram", ,ySaię rycetrśką 
w tjzęsrtochowie ', następnie na ,X»w ore(k“ i „Drwói 
w zimie", a wresock1 na dwa wnęk™ biedcK-maje-
TOWVlkicgO.

Niedawno temai. fUijąe. syliweukę Rp-cbter-Janow­
skiej. mLałcan sposobność p>o łmkisietnaa dużych tcaldt 
jej pemdzln, które wi dnieją Też w całej pełno na pra- 
cach wy- tawionych j^becuie. Z oba\nązku aioli spra­
wozdawcy zitiztiaćSyć muszę, iż twórczość artjstŁi 
zyakałaby znacizmie, gdyby starała się ją pogłębię, 
tj.. gdyby <‘Gkolwiek hamowała swą. łaiwość trwcurrze- 
nia na rzecz w-izechstronmego a urozmaiconego obiO- 
biania tych -amych temartow. Tego wymagać wołu* 
od artystki tej miary, co Rychter-Jauowslka.

Serja większych i mniejszych widoków tatrzań- 
sikifch Terleckiego 'daje go poznać, jako wielce o rygi 
nalnego i sy nupaitycznego odtiwóncę piękna przyrody 
■naszych gór w .ztieie 7.iin.oweij, a pocizęśca i wio.sen- 
■nej. Z<‘ - zetzególmem upiKlobaniem ora z dobrym sknw. 
kiem maluje ten terty t̂a śnieg w jełnem oświetlonbi 
slouecziiem. wydobywając nadzwyczajne efekty ko­
lorystyczne, sięgając*' — zdaje mi się — omatoca- 
nych grai dc 'p-go. na co paleta ;i pendizeł zdobyć sj^ 
mogą. Ze tak jest, świadczą o tern np. ..Okjść“ 
(w *lwócii warjantach'). ..W drotze na ('yp lc. ..Wi­
dok z Kozieńca" j t. d.

Doskonały zaś ..Auitoątorrr* t" (na tli- ww-lkiego 
okna pracowna z widokiem na ogród, pogrążany 
■w śniogući daje pojęcie o tern. że Tk-rleeki jest. rów­
nie dzieliiĄin ]mrt.r(X'lstą. jak malarzem widoków 
górskich.

Na jedno tylko zgodzić się tm Ino z artystą,, a t* 
na barwę, jaką daje wk>#oiw:j zieiotiośei (..Plebaaja 
w N Targu" i kilka innych widokowi. Barwa ta 
■bowiem żółta.wo-.--i ĵwnaikowa nic iw.-pókiego z wicuson- 
ną zieloi-ością, wąta łającą raczej w szmaragd nie po* 
sDtuln.

f  iekiiw pn natomiast * k p*^_\iii*'iitem flekoraeyj- 
nj-m są tegoż artysty „Głogi".

Twórca, obok durnych rzeczy, tylu pełnych praw­
dy i życia *ęen ludowych, Wodzinowski, dał i Tym 
razem <ło ...Talonu dziel sztuki" kdkanaście sceń ra- 
'kiclt, obok ipewuej l.ie.v.by situdjów głów i ijujstoca, 
które stanerwiły do nich przygoitoiwaaiie. Oglądamy 
więc ..Oświadczymy", „Zaloty", ,*Flirt wiejski" d t. i  
koanpoizyt-ye, odznaczające siię pTOetotą i naturaLno- 
ścią, łeerz nie poz,bawione swoistego wdzięku i oza 
sem biurdzo dosadnej cha,.akterystyki. W niektóryóh 
scena cli, jak up. w Tej. która nosi tystuł: ..Wesele ja­
dzie!", chanokteryisityka sięga nawet t.rochę zadoleko, 
bo, za,j>ewue .wtórê w tnteuejom autora, nabiera ju i 
cecliy karykati iiralności.

Parę postaci dziewcząt wiejskich (w półflgur^oj, 
ubranych w barwmy tstcój krakowski, a iiualowiWiynEh 
z etiergiezniem zacięciom, ar*ąrście właśc.rw* m. posia­
da wartość folkloryisity ozuą. b*;.*ląc okaztuni dorod­
nych typów ludowych z okoLk- KrakoA*-a. W tle tych 
stwijów  widnioje zręcznie podmalawainy krajobraa, 
który. j«ik wniadomo, uprawia Wodzinowski. z duże** 
7>ow\>f1z.*niein.

Jozef Trepka.

Jął n przedstawia nasze M M I
(Przemówienie posła p. Stanisława Rymara w Komisji 

budżetowej Sehntf).
{ Dokończe.ąie-]. • ’ •

V
Wyibdki rządu na oświatę lo-.iią. W r. 1 tł21 wyno­

s iły  one 40.710.624 zł., w r. 1922 --- 72,422.000 zł.. 
w r. 1923 okrągło 93 mil jony złotych oblłczemLonych; 
ma r. l ‘J2ł imamy już sumę prze-zło 162 miljonów 
lx'z uwzglęLlaienia ustawy o uposażeniu. Na r. 1925 
przewiduje w wwym planie .sunacjd Skarbu p. Minister 
Grabski sumę 175 mul jonów złotych, a będzie ona 
niewątpliwie wyż-iza.- Z tymi wrzro-tcm łnidżt-tu liczyć 
Kię Trzeba ) -oważni*.

Stosunek społeczeństwa do oświaty. *

Społeczeństwa nasze ma dla oświaty serce, zrazu-
młenże. ma wyraźny pęd. Swiadezy o tern jedno po- 
■jówuaiare: oto w larach 1°12 i 1913 państwa zabor­
cze na terenie Poiski dzlsieyz^j wyckirwały mi oświa­
tę 62,271.000 zł. (Zabór pruski 11,041.000, Zabór ro- 
cypk i 22,213.000. Zabór .Misitrjacki 29,017.000). Z su­
mą tą porównajcie, Szanowni Panowie, choćby nasz 
budżert oszczędnościowy. Gdy w roku bieżącym nało­
żyć riobit musimy pewne pęta, tuzeba Ten rok w yzy- 
tfkoć do rozwoju wewnętrznego, do przygotowania 
fsię dc* dalszego skoku w latach przyszłych, do upo­
rządkowania swych szeregów oświatowych. A robo­

ty :i MinisterstTwm W. R. i (5. P. i Sejmowi ni* braknie. 
W  szkolnictwie powsurecfonem lruuny sił jako- tako 
kwalifikowanych 35.507. a niekwalifiikowar.iyeh 
23.038, w  sakiolnic.twi*' śrerlniem trzeba będzie poddać 
rewizji typy i programy szkół. Szkoły wyższe, trzeba 
przoorgauizować i dostosowaćXlo celów i do polityki 
■p.tńltwow ej. Trzołw załatwić pragfnatykę służlicwą 
tyełi 80.000 osób, które w srakolriiciwiz' pracują. Pra­
cy więc nie łiraknie.

Dalsze b akt budżetu ośv tatowego.
Trudności finansowe ziiirówno rzepiu ('entra.lu**.go, 

jak i samorządów w^trzymAły wykonanie ustawy z 
ilnihi 17 lutego 1922 r. o budowie *-zkół. Budżet tego­
roczny nie posia La aiic. albo pirawit* nic. na budowę 
szkół. Bez budynków szkolnych, bez mieszkań <łła 
nauożjreiełśtiwa ailie pójdziemy z rozwojem -zkolui- 
etm« Jia wyższe wyżyny. Niegdyś Sejm galicyjski za­
ciągał długoterminowe pożyczki na budo wę s/kół po­
wszechnych, raz lft miłjonów koron i drugi raz 10 
miljonów koron. To samo robiły samorządy powiato­
we i gminne. Pi zol 2 laty p. Minister Skarbu Michal­
ski opracował plan pożyczki długoterminowej we­
wnętrznej, specjalnie na. budowę szkół. Plan ten, jak 
wiele innych, znikł. Obecnie mamy osz- zędaiośw — 
znowu nie lnuduje się mic — a jest to moż*> najwięk­
sza bolączka całego szkolnictwu na.szt-go. Uważam 
za obowiązek swój zwrócić uwagę Rządu i Wysokiej 
Kjomńeja aia to zagadmiemie i prosić Rząd, aby iw r. b. 
pmzysitąj *ił do zocgramizowaiiia długudetnioh kredytów 
bu iowkuiych sJkolny-ch.

Jeszcze jt îna ogólma uw.l£ą do budż**tu. P. Minię 
ster Skarbu zbyt obszerni* korzysta z naianego mu 
ustawą o jwowizorjnm łmdże-tow-cm na 1 kwartał pra­
wa niepodno-wenia kredytów w marka.cli zgo lnie t*  
spailkitm kursu marki. Wydaje mi się. iż prawo nłe- 
(KKino-zenm w markach kredytów na oddzielne po­
zycje tmtfżenu i'owiimo być sito-owane, yiko wyją­
tek: zam tą zaś powinno być przerachowanie złotych 
na niarki wedle kur-u (Inia. wypłaty. ImBbij budżet 
staje .~ię zu]xdinie nieretikiym. a gospodarka iiiinistra 
■resortowiigo niecelową, a przępadkową.

W myśl wywodów powyższych przedkładaan pomt 
poiprawkiimi do bu Iżetu nawtępujące rezolucje z prroś- 
bą o ieh uchwalenie:

1) Sejm wzywa Rząd, aby w ciągu 1924 r. uchw*- 
łH Statut organizacyjny Ministerstwa W. R. i O. P., 
abj w tym samym czasie wcielił do Ministersf wa W. 
R. i O. P. te agendy z innych Ministerstw, które do­
tyczą ośv* iaty. a wydzielił Wydział archiwów pań­
stwowych i przydzielił go do Prezydjum kedj Mini­
strów.

2) Sejm wzywa Rząd, aby do budżetu na r. 1925 
a staw ił odpowiednie kredyty na utworzenie Kurato- 
rjum Szkolnego w Labbnie.

3) Sejm wzywa Rząd, aby zorganizował długoter 
minowe kredyty na budowę szkół.

4) Sejm wzywa Rząd, a w s/cregótaośc’. Minbtw- 
stwo W. R. i O. P., aby w najbliższym c zasłe zbadał 
stan fundacji atypendjatnych i zabezpieczy! łeb tun-

I duszr przed datszem nłszctenłem.
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B nk l armji jowieciJej pod f. zgiędem lectn. cznep > zaopatrzeń1 t. UpsoeK żywioiu j oh umrtyczuoo 
«r armji. — Depesza do Trockifc^u: DepeSZa liojili- tetu wj ho>*nwereg(i U l M ięiL.ynaradórwkł do WTnJj

czerwonej . , - I
łneżś rozgorzeć walką decydująca pomiędzy tnpJta-1 Kj^kdw 4‘ mordO.-

■cr^  Moćfcwiie ó.lhyTo Się 'kiTka d n i tbfhu ■ w  d om u Zw. 
Zawodowych uroczyste podedzemie z powodu sześcio­
lecia armji czerwonej.

Przemawiał, między innymi. głównodowodzący, 
Kamieniew, który w swej mowie stwierdził, że poa 
względem technicznym armia czerwona jest zaopa­
trzona znacznie gorzej, niż inne kraje europejskie.
W  sa-oaogólm»ei lotyozy to ćztłwdłWj awia-eji, pozo- 
tóająoej j-.zszi la.leko w tjde poza flotami powietrz- 
flesmi Innych pań tw.

Członek Rewolucyjnej Rady Wojennej, Buhnow, 
aiówil o potrzelw* wzmocnienia żywiołu komunisty­
cznego w armji czerwonej, gdyż wpływ tego żywiołu 
w ostatnich r-zastu-h został znacznie- zachwiany, co 
odbija się. z laniem wia. Lz sowieckich, bamlizó ujemnie 
na zdolno* ja  h 1 Kijowych tej amiji.

Zgrom a łzon-io. p rzy ję ło  -w re g  uch wat. w yra ża ją ­
cych  pozIrftw fenue gzarw on flj a-r-mij i je j w odzom  i 
■wysłało depeszę do 1 rockiego, ^  yraża ją t ą i * »  lz ie ję , 
iż pow róc i -uNrAtn-e na « •  >tauowL-.ko, aby  w jla l- 
fizyni ciągu p iow y-Iz ie  czerw oną an n ję  do ,jiiowyeh 
bo jów  i irij-wych zw y c ię - tw “ .

Z okazji zaś Uv<i .-ześi-kili cia komitet wykonaw­
ca}* III >fs« zyna:’o 1<W ki \vy#;il do e-niji czerwonej 
odezwę, w której oświa lezą. iż -z ..laniu jej n;e jest 
jeszcze' urz>Kwywi-.t:uiono, ponieważ walka Republik 
Sowieckich z państwami burżnazyjnemi, otaczające- 
mi je wrogiem kołem, trwa w dalszym ciągu.

Oflezwa kończy tlę"tak:
,.J!ą .lżcio gotowi w każdej <*hwdi bronić władzy 

sow:ei--k.:oj. VV::7.(;d/-ie ki?-i watlka klas praoujacych i 
ucńśrónnyeh nnrolów z wlaulzą wyży-kiwaczy i cie­
mięż -ów. każ lej .,-fiwLl.i robo-tiUiii-i, i wla.śęicit de te- 
« o  hib innego krajn mogą powstać z bronią w ręku,

łć.iii i  ^afcą.na całyiu śwłch-iU Żrołndorzb n noluKjij ; 
Bądźcie gotowi w chwili ni.-bezpicóaeńsitJwa rozwinąć 
wasae sztam lary bojowe-.

s j t ó  f  M i
W iedeń . (T e l. wt. ,.Gońca K rak/ '). i 

Sytnaq|ą *cfpjv<wa uległa ?mąfsniennj pogorazeN* 
skutkiem przyłączenia ąlę de atrajku instytuey-j ho*- 
J«owych na prowincji.

Nadto urzędnicy ausirjackkh kas poiydklrwycfc 
postawili 24-g>xłzinim nltiinattba i  żądanitm f t  piao. 
poawyżki płac.

Kanclerz niemiecki przeciw Ludendorffowi.
Bernn, (A W .l 

W związku ze znanymi wywodami Ludendorffa 
w procesie Hittlera, na zgromadzeniu związku ludo­
wego katolików niemieckich w Berlinie, zabrał głos 
kanclerz Rzeszy dr. Marks.

Kanclerz wskazał na fatalność ciążącą naa obec­
nymi Niemcami, iż szerokie koła odnoszą się do pań- 
otwa w sposób iiietylko jiitpopierający je, lecz na­
wet wrogo. Stou-a Ludendorffa łączące dobro pań­
stwa z jego formą nazwał niesumiennemu

W dalszym ciągu kanclerz oświadczył, iż Niemcy 
od uchwalenia nowej konstytucji w 1919 roku mają 
bezsprzecznie podstawy prawne tego ustroju. To też 
ludżi, którzy przeciwko temu państwu występują 
w drodze gwałtu nazwał wręcz zdrajcami.

Rach naro-dowo-socjalistyczny nazwał kanclerz

szaleństwem, gdyż bezwzględne przeprowadzenie tej 
idei byłoby walką wszystkich przeciwko wszystkim 
i doprowadziłoby do rozbicia niemieckiego narodu 

Pod koniec kanclerz odrzucił z najwyżs^em obu­
rzeniem jako oszczerstwo to, co Luaenaorfł powie­
dział o niemieckich katolikach.

Warszaw-a, (Tel. od nasz. kor.). 
R<?r.l::ia fkmoszą do Wac.-izawy:

W niedzielę odbyła się w Berlinie wielka martife- 
| stacja narodowych związków młodzieży t. zw. Jung- 

srurm dla za.n;;nifesiowania solidarności z oskario 
| nymi w procesie monachijskim. Komuniści u ządzfl, 
I kontrdemonstrację, przyczem przyszło do bójki 
| Policja wzięła w obronę organizacje młodziezj

i n  1 u w il i  i h i i i i i i  umnlłi ń .

Warszaw: -Te. w l koresp.).
„lzwiestia“  donosi, że konlereuKja kolejowa ro- 

syjsko-łotewsk o-estońska zakończyła się podpisa­
niem umowy w sprawie zaprowaazemła bezpośre­
dniej koumnikacji kolejowej w tych trzech pań­
stwach.

liniowa postanawia TÓwnież, iż państwa zawiera­
jące umowę mogą wzajemnie używać wszystkich wa­
gonów towarowych.

Umowa wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia br.*

Warszawa. (Tel. od nasz. kor.).
Z Drezna donoszą do Warszawy, że w drezdeń- 

skiem wojskowem laboraiorjum chemicznem siedmiu 
niemieckich uczonych znalazło wczoraj' tragiczną 
śmierć przy pracy nad sporządzaniem nowego gazu 
trującego.

Gaz sporządzany jest z kwasu hydrocjanko- cgo, 
jest bez barwy i bez zapachu, a największą jego śn­
iętą, ma być, że jest niepalny, że zatem -wykrydt 
go i doprowadzenie dość wczesne do wybuchu pnu i 

j przeciwnika będzie niemożliwe.

Skandal benzynowy w Czechach.
Warszawa. (Tel- w -̂ kor.).

Jak z Pragi donoszą, władze wojskowe stwierdzi­
ły wielkie nadużycia przy dosiawacn benzyny na 
rachunek Ministerstwa obrony narodowej, skutkiem 
czego skarb państwa poniósł b, dotkliwe straty.

Mianowicie kilku referentów mitiisterjalnych dało 
się przekupić i zezwoliło dostawcom na dostarcza­
nie ropy gorszego gatunku, niż ten. który miał być

dostawdony zgodnie z umową.
Policja aresztowała w związku z tą sp-awą unę 

dnika prywatnego Stufkę, dyrektora praskiego Tasr 
naftowego Bononiego, oraz radcę nunisterjalnego 
dra Swatka.

Jednocześnie władze wojskowe aresztowały szereg 
osób wojskowych, między nimi jednego z generałów.

Polowanie na hipopotamy w Afryce równ.
Oipawri' łając o  polowaniach ma gnibe£ 0  swierzn 

myśtrwl, którzy zresztą, nieraz tylko palcem na m:i- 
pfe doszli Jo ..diziikicłi fcreijóiw“  - prztwewlzają nie- 

"bezpi< oz<-h>rv.a utkich łowów.

P, Karol Potk, który niemało hijiopotamów ,jnta 
na smniieniu‘' (C#ni .pnze-do.wisizys.ikiem polowańk- wre 
-dnie, gdy 10 jrrubodtóroe są .w wodzie. Hipopotam 
nie jesi włóczęgą, jak słoń albo bawół. Żyją rodnei- 
-namj a. każda złożona, z ikilkumastfu całonków nol-zi- 
jja, za-nń*-zku je titab- jiukąś aaitokę na rzece lub je- 
riotrz*, brzegi jaikie-jś wysopk' hiłi półwyspu. Lubią, 
aby w pobliżu była iiidelizna. Stale o tych samych 
ęołrj-iach na brzeg wychodzą paść vię, zawi-ize 
w tych amych rtwójw-aećh i w tymh samych godzi­
nach rodziimi -używa kąpieli. Niedługa zatem ohser- 
waoja wy.-tatrczy, aby wryntsayć na polowame bez 
możliwego zanvx>lu.

Wypływa -ię zarte.m na wody iczęszozsitie jjrizez 
oLbrzymy, zakryw szy z gói-y łódź gałęziami, f d  zu- 
pełnif* wy.->'arcza. aby, niepodcjnzliiwe, a ciekawe 
-z jiatory hipopotamy, pniz-woliły się przybliżyć. W y­
godnie poi ochroną gałęzi usadowiony • myśliwy-, 
spokojnie sobie wybiorą jękną z ogromnych głów, 
widnych na powierzchni -wody, ma czas starannie 
wymierzyć, gdy już łódź adei-iona prą iem je-st 
wśród stada i posłać kulę zbli-ka. w środek czoła 
lub w ucho. Trafiony śmiertelnie zwierz zitntłrSa. się 
gwałtownie we wzburzonej wodzie, na którą wypły­
wają wielki* plamy krwi, z nim zanurza się całe 
Rtadó. Wtedy następuje atak. o  którym już tyło stra­
sznych nzocizy '»powia,lano. AJe, w rzeezywiwtości, 
towarzysze zabitego -wpłynąwszy nurkiem pod łódź, 
usiłują ją magle na arz-biotach podinrigiiąć Jeżeli to 

> ft lekka murzyńska łodż, mogą ją wywrócić, ale 
mocno zbudowan* europejskie ozóhn»> wstrząsają

tylko z głuchym łoklcdtan poilwodne udtrzenia.
AJc to długo avie trwa. \V*-<» L/.ona hipopotamom 

eiekaiwoiść pr»vważa, głowy się. wysuwają i taka eee- 
rm powtarza dę kil-lutkrotnie.

Zabity hipupotam wynurza się, gdy rozpoczynają­
cy -się «ozkłtv.l pożywienia brzuch ,h go ioze imię. 
żaJeży to z-c t m o l  stopnia, do ktÓTOgo już się po- 
unęlo trarwk-cr.u. Zabity ‘zrana. najtjdłony w nocy, 

hipopotam u-loiże się na powk-rzch-nł już w godzinę 
po śmierci, ale .zabit-y w .pobninie wynuray sdę do­
piero pod wieczór, firąd  uno-d jM>d wo lą cielska, 
wiec mtrieży rozsypać lekkie ło.lzie w dćd nze-ki. Ale

i te nie wyłow ią zdobyczy, która ugrzęEła w wodo­
rostach lub trze Lnic. Mięso liipopotamów jedzą tyl­
ko murzyni, ale tych trzeba foTm.dnie kijem od ciel 
s>ka o:lg-aniai. ieb y  się <io ch-oroby. a nawet i śmiorci 
me uażarli.

Euirapz-jcizyków nęci niezwykle g ru l*  skóra, nada­
jąca się rut mnóstwo wyrobów  i potężne zęby, dostar­
czające kości stanowej, nne gorszej, choć w ziioca- 
nie mniejsizych karwakach, niż kły słonia.

A  potem, za; trzeliw szy taik w ygo  lnie i bez nie- 
bto.piec.zeństwa kilk.-unaśc.ie głujńo ciekawych olbrzy­
mów. można parę poltwomych łbów, wypchanych 
z wy- zozerzonemi zęhi-kami. zarwic>ić w puzodpo 
k >ju i pięknym jraniom ojtowia di^ć o iKdiaw -kich 
crzytnach.

Emigranci rosyjscy rozsadnikami zła.
Kołonja rosyjska w Belgradzie. Brak emocjonujących rozrywek, 

ituitacja i oburzenie.
Klub wolnej miłości. - Kompro

W  pobrotym ozym  Rei g rad zie , w śród gościnnych 
braci Serbów , pnzo fc jife  la-cana kolon ja  rosyjska, s k it  
d a ją ca  się jjorząw-.uzinie z były ch Car kich o fc e ró w  
i szlachty.

L u d z ie  ci oczeku ją powrotu cK-sara na tron i nu­
dzą  się w  sposób straszliw y.

B elg rad  nie jest ntkust,;m zbyt w ielk ich i 
em ocjonu jących  rozryw ek , 

brak mu lupamarów i k abaretów  berbnako-parys-kich, 
brak w span ia łego półśw iatka, tin g low ych  tancerek i 
-wogóle osóbek rozw osela jących  smutne dusze szla­
checkich w ygn ańców .

L ea z  o i  c zegó ż  in fo ja tyw a?  Skoro niem a czeg jś, 
m ożna to  zrob ić. Za atarajniem w ięc rosy-jskiej a ry -to  
k ro c ji -powstał p rzy  jednej z p ierw szorzędnych  ulic 
Belgradu, w reetoumacji ,,G-urme“

Lłnh wolnej m łoKk
Lokal zewnętnunie iuepofkatoy, pO óadał eaóiłeg za­

cisznych i wygodnych gabinetów, w których odby 
wały się każdego wieemora

najwyuzdańsze urgje.
W ciiątru kilku miei-Aęcy cdesizyły sdę gabnety kia 

bowe wielką wzięrośdą, »włas®cza, że uozęs-zcsałi do 
niich utytułowani ponowi*-, opiointamenj ińmhim bu- 
haters-twa wyijeinnego i męczeństwa poktycanego.

iPolicja j( dnak bolgra^izk; zw róciła uwagę, iż zbyt 
często i zbyt wyeo-k) płynie czas w zacisznych poktś- 
ka*-h restauira*-.yjjiych. Otoczyła więc oj/eką kxkol i 
w krótkim eza^e doszła*do sensacyjnych odkryć.

.Skompromitowanych zoetało
wiele kobiet i panien 

z naijpoważniejs<zyoh rodzin ł*«lgrodzki*h.
Zapanowało wfięc w mdeścfe zrozumiałe oburaeoi* 

na emigrantów rosyjskich, którzy wnieśli z sobą *e- 
psucie i zwyczaje moakiewokie do mżasba, które da­
rzyło Ich gościn notścfią . pnrzyjatnla.


